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Kw arta ln ik ilustrowany poświęcony fo tografji am atorskiej.
O rg a n  W y tw ó rn i F o to c h e m iczn e j „E ro" w P oznan iu . 
W y c h o d z i  n a  w i o s n ę ,  l a t o ,  j e s i e ń  i z i m ę .

SŁOŃCA I SPORTU ZIMOWEGO!

Nie pozostaje nam nic innego więc, jak jazda w góry, by spędzić tam 
zim owe wakacje, które  w łaśnie nadchodzę. Nie myślę tu o A lpach Szwaj­
carskich, lub Bawarskich, bo i tak przecię tny śm ierteln ik nie może sobie na 
nie pozw o lić  w obecnych czasach. Zresztą nasze Karpaty, Beskid Śląski, lub 
Podhale są uroczemi i w ie lce  urozmaiconem i terenam i, skąd w łaśnie mamy 
m ożliwości urządzania w ysokogórskich, pe łnych  em ocji wycieczek.

Na sarnę myśl o „d o b rym  śn iegu" żyw ie j b ije  serce narciarza. D odaj­
my jeszcze w brew  opow iadań naszych dz iadków , że zima dziś nie jest jakąś 
srogą zmorą, ale daje najw iększy może hart ciała, a zatem i ducha, zwłaszcza 
w górach, gdz ie  słońce grze je  tak mocno, że n ie jednokro tn ie  możemy rezy­
gnować z c ie p łe g o  ubioru.

Z roku na rok entuzjazm sportu z im ow ego przyb iera  coraz w iększy 
krąg zainteresowań, i coraz mniej jest takich, zwłaszcza wśród m łodych, k tó - 
rzyby nie p ragnęli zakosztować em ocji te j szaionej jazdy na dwóch d łu -



gich deskach poprzez ośnieżone lasy i parow y. W  klubach sportowych wrę 
p rzygotow an ia , wszędzie montuję deski, przypasowuję buty do uprzęży —  
w og ó le  radość nie do opisania.

A le  w iek XX poza nartami da ł nam jeszcze do ręk aparat fo togra ficzny 
i m ogę z całę odpow iedzia lnością  stw ierdzić, że niema nic p ięknie jszego 
ponad słońce i sport z im ow y w połączeniu  z fo fogra fja  jako sztukę piękna.

Teraz w  przededn iu  naszych fe ryj z im owych z całę chęcię zaględam y 
do  a lbum ów, przypom ina jęc sobie przy tej okazji n ie jeden p iękny dzień 
z lat ub ieg łych , spędzonych zimę w górach. I o to  specjalny album, zatytu­
łow any : „ Ż ó ł t a  T u r n i a  18 l u t e g o  1935". Spacerek w praw dzie  nie­
zbyt ła tw y, ale czego się nie rob i, by mieć zadow olen ie  i wspom nienia z m ło ­
dych lat, że się to tu i ów dzie  „w łó c z y ło " , i to z aparatem fo tograficznym .

A lbum  fen opow iada  nam, jak to w przeddzień, t. j. 17 lu tego wyruszy­
liśmy w czwórkę z Bystrego przez Boczań na Halę Gęsienicowę. Tego sa­
m ego dnia przechadzka na Kasprowy W ierch, dale j nocleg u gazdy Bustryc- 
k iego, a nazajutrz wstawszy, zdecydow aliśm y się jednog łośn ie  na wymarsz 
zaraz po śniadaniu na Żó łtę  Turnię. W arunki śnieżne wymarzone, my zaś, 
majęc doskonałę zaprawę jako „zgrana czw órka" szliśmy bajecznie. O d 
schroniska poprzez ko ry to  potoczku Suchej W o d y  wśród cudow nie  ośnieżo­
nych smreków podchodzim y w ko tlinę  Czarnego Stawu, nieco dale j postój 
i minuta m ilczenia ku uczczeniu nieśm ierte lnego autora „O dw iecznych  
Pieśni". N iezad ługo  znaleźliśmy się na wale m orenowym , majęc przed sobę 
dość dużę płaszczyznę Czarnego Stawu. Idęc dale j, przecinam y potoczek 
od Czarnego Stawu i okrężajac stoki w zd łuż G ęsien icow ego Lasu, w ycho ­
dzim y na Dubrawiska, by stamtad bardzo stromemi zakosami podężyć do 
kresu naszej w ycieczki na szczyt Ż ó łte j Turni, leżący na wysokości 2088 me­
trów  n, p. m.

M ajęc zwyczaj maszerowania zawsze jako ostatni, m iałem  możność 
zdejm ow ania po drodze wspaniałych m otyw ów , jeden po drugim . M oja  n&j^ 
bliższa i n ieodłęczna towarzyszka m in jaturówka z żó łtym  filtrem , na łado ­
wana orłochrom afycznę b łonę  „E ro " Presfochrom, pracowała n iezawodnie, 
notujęc w iern ie  ogrom  moich wrażeń.

Ze szczytu podziw ia liśm y po tęgę  otaczajęcego nas majestatu górskiego, 
ob jadajęc się przytem  smacznym góralskim  chlebem  z oscypkę. Tutaj, zdała 
od  wszelkiej cyw ilizacji goręca herbata z „te rm osa" m ogła  chyba na jlep ie j 
smakować. Kilka m inut dla przygotow an ia  nart, jeszcze godz inny  o dp oczy­
nek w skwarze słońca, przyczem nasze p lecaki stały się znacznie lżejsze, bo 
apetyt m ieliśmy „ko ń sk i" . Czujęc narty pod  nogam i, zaczęliśmy zwolna o d ­
w rót, frzymajęc się um ów ione j ko le jności. W yszli z nas wnet narciarze, to ­
też nie myślęc nawet o n iebezpieczeństw ie lawin, zwłaszcza w parow ie  w p o ­
b liżu  Dubrawisk, m knęliśmy w szalonem tem pie, by w cięgu o k o ło  2 godzin , 
św iadom i d ob rego  samopoczucia, skończyć zjazd pod  „M u row ańcem ". Ten 

S i em ocjonujęcy zjazd b y ł dla nas wszystkich niemałę nagrodę za p rzedpo-
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łudn iow ą  wspinaczkę. Prócz łego  dla mnie kolosalną wartość przedstaw iają 
zdjęcia, uw iecznione na taśmie k inow ej.

Znane każdemu ste reotypow e pow iedzen ie  „K to  fo tog ra fu je  —  p o ­
mnaża radość życia11 już dziś, t. j. m nie jw ięce j po roku nabiera mocy —  co 
będzie  dop ie ro  za łat trzydzieści lub w ięcej.

I tak m ija ły  dni naszych wakacyj. A le  cóż m ielibyśm y z nich poza nie- 
zatartemi wrażeniam i, gdyb y  nie a lbum -pam iętn ik ze 65-cioma obrazami, d o ­
brze odzw ierc ied la jącem i groźbę Polskich Tatr zwłaszcza w kom pleksie Hali 
G ąsienicowej. Z innych zaś wycieczek ze zdjęciam i pod  św iatło  o tysiącach 
gw iazdek śniegu, błyszczących sopli lub z lodow acia łych  ka iaraktów , dale j 
śladów narciarskich, charakterystycznych typ ów  góra li i ich dom ow isk,

Zenon Maksymowicz

ROZWAŻANIA NA TEMAT ZDJĘĆ

Zima jako taka, jeże li mowa o fo tog ra fji, da je  am atorow i boda jże  naj­
w ięce j; lecz ma ona również i swoją złą stronę. M ianow ic ie , dn ie  ma za 
krótkie , w ieczory zato d łu g ie . Stąd w łaśnie jeszcze jeden krok, by sięgnąć 
do fo to g ra fji przy św ietle sztucznem. Fotografja  ta otw iera przed amatorem 
zupe łn ie  nowe d rog i do w ypow iadan ia  się zwłaszcza w dziedzin ie  portre tu  
i m artwej natury, toteż nie będzie  od rzeczy, jeśli kwestję zd jęć przy św ietle 
sztucznem postaw im y jaśniej. Zacznijm y od najważniejszego t, j. od  światła. 
Ź ró d e ł św iatła jest w ie le  i p raw ie każde może być wykorzystane z dobrem i 
wynikam i. Nie chcę tu byna jm nie j udowadniać, że św iatło  zapalniczki od pa­
p ierosów , lub świecy przy zastosowaniu jasnej o p tyk i m og ło b y  rów ­
nież posłużyć do n iektórych e fektów  św ietlnych. Nie warto jednak ogra ­
niczać się do k ilku  zdjęć, tem w ięcej, że teraz praw ie wszędzie zainstalowana 
jest już elektryczność, która dop ie ro  otw iera  horyzont pracy na szeroką skalę.

M im o to są setki amatorów, którzy jeszcze nie p róbow a li te j dziedziny 
fo to g ra fji kierując się n iedorzeczną pobudką, jakoby przysparzało to dużo 
w yda tków  pieniężnych. Na szczęście w yda tków  specjalnych w danej chw ili 
niema, a lbo  przynajm nie j są bardzo skromne, k tóre  jednakże setnie się w y ­
nagrodzą.

N a jlep ie j wykorzystać lampy b iu rkow e, lub z nocnych s to lików  —  da­
jące się przecież przenosić —  oraz lampę wiszącą nad sto łem ; do tego  d o ­
łożyć z b ia łeg o  papieru ekran, służący do  rozjaśniania cieni. Nasuwa się 
teraz pytan ie : jak ie  żarówki powkręcać do tych lamp? Poprostu takie, aby 
pozw ala ły  na kró tk ie  stosunkowo naświetlenia m aferja łu  negatyw ow ego.
A w ięc św iatło  g łó w ne  jedna lub dw ie  lam py b iu rkow e z żarówkam i sy­
stemu „N itra 11 każda o sile 250 w attów , zaś św iatło  górne z żarówką ca 3



iOÓ w attów . Ekran dope łn ia  całości i o to mamy już pierwszorzędne ośw ie­
tlen ie  do prac poważniejszych. Przy takiem ośw ietlen iu czasy ekspozycji 
wahaję się od 5— 2 sekund przy użyciu op tyk i o sile św iatła 1 : 4,5 i mate- 
rja łu  o najwyższej ortochrom azji jak np. p ły ty  „E ro " Bi-Planochrom, zaś przy 
m aterjale panchrom atycznym  2— 1I10 sekundy. Naturalnie na czas ekspozycji 
zdjęć w p ływ a  w ie le  czynników , a m iędzy temi kolosalne znaczenie maję jasne 
ściany poko ju . Toteż do  zd jęć wewnętrznych na jlep ie j w ybierać poko je  
o b ia łych  ścianach, bo św iatło  wówczas w ięcej się rozprasza łagodzęc tern 
samem i tak już za silne cienie.

Jeśli ch od z iło by  o najwyższe wym agania i przytem  najda le j posunięta 
w ygodę , to zamiast lamp b iu rkow ych zastosowuje się specjalne re flek to ry  
amatorskie z żarówkam i 500-w atłow em i systemu „N itra " , ustawione na sta­
tywach jednonożnych z kó łeczkam i do przesuwania. Zaś arkusz tektury za­
k le jone j srebrnym papierem  (srebro ma największę zdolność refleksyjny) 
szybko w ye lim inu je  poprzedn i ekran z b ia łeg o  papieru.

Z tego  w ynika, że fo fogra fja  przy św ietle sztucznem, nie wymaga dziś 
specjalnych ograniczeń odnośnie m otyw ów , jeśli możemy już w ykonyw ać 
nawet zdjęcia m igaw kow e do  7 10 sekundy.

Jakkolw iek ośw ie tlen ie  wchodzi w  rachubę kom pozycji obrazu na 
rów ni z tłem  i w ogó le  otoczeniem  to tego  ostatniego nie będziem y brać pod  
uwagę. Streścimy się jedyn ie  do tła  na jlep ie j jed no liteg o  (przy portretach), 
a nie z różnorakiem i ornamentami. W  ostateczności może ono być urozm ai­
cone jakimś cieniem  lub św iatłem  rzuconem przy pom ocy doda tkow e j lampy. 
Zastanow im y się natomiast nad w yborem  m aterja łu negatyw ow ego. O gó ln ie  
bioręc, m aterja ł panchrom atyczny jest bezw ętpienia najw ięcej odpow iada jący 
wym aganiom  fo tog ra fji przy św ietle sztucznem. Nic dz iw nego, jest on p rze ­
cież najczulszy z pośród istniejących, i doskonale przystosowany do sztucz­
nego światła, dajęcego jak w iem y przewagę prom ieni czerwonych i żó łtych. 
Zak łady  „E ro " w  Poznaniu w yprodukow ane ostatnio doskonałe  p ły ty  panchro- 
matyczne, t. j. wszechbarwoczułe a i film  panchrom atyczny w rolkach jest już 
w opracowaniu. Płyta ta w ed ług  badań sensśtomełrycznych wykazała czułość 
28 stop. Scheinera przy św ietle e lektrycznem , zaś 26 stop. Scheinera przy 
św ietle  dziennem . Zatem można je j używać z pow odzen iem  do w szelkiego 
rodzaju zd jęć przy św ietle sztucznem, n iem niej jednak, nadaje się ona do 
zd jęć dziennych, np, w obecnej dob ie  do pejzaży zim owych.

Należy pam iętać o tern, że jeśli św iatło  sztuczne p rom ien iu je  przewagę 
prom ieni żó łtych  i czerwonych, dobrze  jest zastosować, zwłaszcza do stu- 
d jó w  portre tow ych, filtr  jasno-n iebieskawy celem dob rego  odzw ierc ied len ia  
różu warg i twarzy, ale ty lko  w tedy jeśli zd jęcie rob ione jest na materjale 
panchrom atycznym . Przy stosowaniu p ły ty  lub b ło n y  panchrom atycznej 
„E ro "  zabieg ten nie jest bardzo potrzebny.

A le  nie wszędzie jest już elektryczność. Czy w takim  w ypadku mamy 
zrezygnować z dob rodz ie js tw  sztucznego światła? Nie. M ożna przecież



z pow odzen iem  stosować św iatło  m agnezjow ef bądź w postaci proszku (na­
bo je  „E ro "  n iedym ięce) bądź też w postaci taśmy m eta licznego magnesu.

W  końcu wspom nieć należy, że św iatło  sztuczne, zwłaszcza elektryczne, 
może być bardzo szeroko stosowane. W eźm y ty lko  pod  uwagę fakt, że 
możemy niem operow ać jak się nam ty lko  podoba. Prócz tego  dysponujem y 
ogrom em  tem atów, a w ięc poza dziedziną portretu  mamy fo tog ra fję  sto łową, 
da le j studja drobnostek (szkło, porcelana), rośliny, kw iaty, g ry  towarzyskie 
(szachy, karty, dom ino) i t. d.

H oryzont nowych m ożliwości fo tograficznych stoi przed nami o tw orem ; 
wykorzysta jm y w ięc teren sztucznego św iatła, dotąd  praw ie  n ie tkn ię ty.

„ESTETYKA ŚWIATŁA"
PROF. JANA BUŁHAKA

Umieć widzieć —  to najważniejszy, ale i naj­
trudniejszy dar fotografa,

Leonard Misonne.
„Estetyka Ś w ia tła " —  to ty tu ł dzie ła  dop ie ro  co w yszłego spod prasy 

drukarskiej. Trzydzieścipięć rozdz ia łów  w yb itych  na 280 stronach druku, 
omawia sztukę czarno-bia łą  z punktu w idzenia  jednego  z najw iększych fo to ­
g ra fików  świata: Prof. Jana Bułhaka z W ilna. Nadto czterdzieściosiem ca ło ­
stronicowych plansz ilustracyjnych z prac autora da je  pog ląd  fo to g ra fji a rty­
stycznej w  całem tego  słowa znaczeniu.

„Estetyka Ś w ia tła " jest n ie ty lko  dz ie łem  z bezcennym  m aterja łem  do 
studjowania fo to g ra fji artystycznej, ale rów nież ostatnim wyrazem kunsztu li­
te rackiego, toteż d z ie ło  to czyta się poprostu tak, jak zajmującą powieść. 
A b y  dać pog ląd  na g łęboką  treść om awianej książki, cytu ję  pon iże j w  do - 
słownem  brzm ieniu n iektóre  zdania w y ję te  z poszczególnych rozdz ia łów : 

„Estetyka nie da i nie zastąpi talentu, ale rozw ija  i uszchlachetnia 
zdolności m ierne, w yrabia gust i trafną orjentację, wyposaża przecię tnego 
śm iertelnika w  najszacowniejszą rzecz, jaka mu jest dostępną na świę­
cie —  wyposaża go  w k u l t u r  ę ."

„G enezą  dzie ła  sztuki jest e m o c j a ,  to jest stan w ew nętrzny ar­
tysty w  połączen iu  z oddz ia ływ an iem  wrażeń zew nętrznych." „...p rze d ­
m iotem  sztuki nie jest p i ę k n o ,  ty lko  w y r a z  życia, syntetycznie 
przedstaw iony pod  w p ływ em  o dp ow ied n ie j e m o c ji."

„Na jważn ie jszym  i jedynym  praw dziw ie  twórczym  m omentem w fo ­
togra fice  jest chwila kom ponow ania  obrazu, od  kontem placji w p rzyro ­
dzie do  ujęcia na szkle m atow em ."

„K om pozyc ja  niezależnie od ca łego  przeb iegu, po lega  w p ie rw ­
szym rzędzie na w y b o r z e w olnym  i osob istym ."



„O braz  fo tograficzny kom ponuje  się, podobn ie  jak każde inne 
d z ie ło  p lastyki przestrzennej, rysunkowo, to jest w obrysie (sylwecie) 
b ry ły , oraz malarsko, to jest w kolorach, czyli w w a l o r a c h ,  które sa 
równoważnikam i jednobarw nem i k o lo ró w /1

„K ażdy fo togra fu jący musi nauczyć się ujmować przedm iot zdjęcia 
kom pozycyjn ie , a nie p rzypadkow o  i ślepo, gdyż ty lko  w ten sposób 
może wykonać fo togra fję  praktycznie skutecznę, b o  e s t e t y c z n i e  
p r z y z w o i t y  Dbajmy o czystość stylu fo togra ficznego  w w yg lędz ie  
ostatecznym obrazu, ale nie zaglądajm y autorow i do pracowni i nie w trą­
cajmy się do p rzeb iegu jego  pracy, bo to jest dziedzina, w które j on je ­
den jest gospodarzem , sędzię i wyrocznię. Niech czyni jak chce, by leby  
stw orzył p iękny obraz fo tograficzny. Na tern jedyn ie  po legać może czy­
stość fo to g ra fik i.11

„Pejzaż jest stanem duszy człow ieka żyw ego i trwać będzie  tyleż, 
ile ludzkość. Bioręc po ziemsku —  pejzaż jest w ieczny. Ten horoskop jest 
ważny i dla pejzażu fo togra ficznego, jeśli fo togra fja  ma być sztukę, a nie 
zabawę.11

Prof. Bułhak u m iłow a ł pejzaż, piszęc:
...„w zyw am  was wszystkich do pracy nad utrwaleniem  naszego kra j­

obrazu i w o łam : idźm y do ziem i, poznajm y zbliska je j n iew ys łow ione  
p iękno i zachowajm y jego  obraz, zanim nie został zniszczony i zbe- 
szczeszczony."

„M ias to  —  to g igantyczny w ysiłek ruchu i pracy, a te maję swój 
wyraz plastyczny i swoję poezję , dostępnę dla urbanisty o zdrow ej w raż­
liwości artystyczne j." „A rch itek tu ra  jest w fo togra fji tematem, najbar­
dzie j uzależnionym  od rodzaju i budow y kamery, d la tego  to fo to g ra fo ­
wanie je j wymaga n ie ty lko  poczucia b ry ły  i plastyczności, ale i pewnych 
specjalnych w iadom ości techn icznych."

„P ierw orzędnym  warunkiem , od któ rego  zależy niem ał cała war­
tość artystyczna zdjęcia, jest naśw ietlenie. Nie znaczy to, że dob re  na­
św ietlenie zape\Nn\a zd jęciu tę wartość zależnę od w ie lu  jeszcze innych 
w arunków ."

„D la  w ie lu  fo togra fów , do których zaliczam i siebie, p r z e ś w i e ­
t l e n i e  s t a n o w i  n a ś w i e t l e n i e  n o r m a l n e "  (słowa Roberta 
Dem achy'ego, przypisek autora „E s te tyk i").

„C hociaż ...na upartego prow adzić mogę do celu plastycznego 
i inne d rog i, może b y ły b y  warte zapamiętania te trzy etapy pracy fo to ­
graficznej, będęce wzajem nem i następstwami: 1) prześw ietlen ie, 2) nega­
tyw  w zorow y, 3) obraz m alarsko-zadaw aln ia jęcy."

...,,F i l t r  j e s t  n a r z ę d z i e m  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i ,  
n i e o d z o w n e m  d l a  k a ż d e g o  f o t o g r a f a  —  narzędziem 
pierwszej potrzeby, które nabywać należy odrazu —  jednocześnie z ob- 
jek tyw e m ."



„W y w o ła n ie  i opracow anie  chemiczne negatywu, p row adzone bez 
estetycznej myśli p rzew odn ie j, a z bezmyślnym automatyzmem, psuje naj­
lep ie j skom ponowane zdjęcie, gdyż zniekształca gamę św iatłocien ia , p ro ­
wadząc ją do krańcowej czerni i b ie l i / '

„N ie  trzeba się zrażać nadmierną kontrastowością negatywu, gdyż 
można go  praw ie zawsze z łagodz ić  pod  w zględem  tonalnym  przez osła­
b ien ie  nadsiarczanem am onow ym ".

(Receptę na osłabiacz amonowy podajemy w „ Rozmaitościach", przyp, 
Redakcji.)

O dnośnie sprzętu fo togra ficznego  Prof. Bułhak tw ie rdz i, że:
„...dziś n ikomu już nie pow inno  być obcem, że współczesny prze­

mysł fo togra ficzny stoi bardzo w ysoko i narzędzi i m aterja łów  złych nie 
w yrabia  praw ie  w ca le ."

„Pam iętaj, że jesteś fo tografem  polskim , nie m iędzynarodow ym , 

obyw ającym  się bez o jczyzny. Kupuj ty lko  kra jow e m aterja ły. Dzisiaj

mamy już p ły ty , b ło ny , pap ie ry i chem ikalja polskie  zupe łn ie  dobre . Żą­
daj ich wszędzie, a zagranicznych unikaj —  tern bardzie j, że są o w ie le  
droższe. Pamiętaj, że używając m ate rja łów  obcych, pop ie ra łbyś prze­
mysł obcy ze szkodą dla k ra jow ego  i zasłużyłbyś na m iano z łeg o  o b y ­
watela swego k ra ju ." (O to  jedno  z dziesięciu przykazań dla m łodz ieży 
fo togra fu jące j.)

„D aw id  Okfaw jusz H ill, u rodzony w Perth w  Szkocji w  roku 1808, 
b y ł malarzem pejzażystą, kszta łc ił się w  Edynburgu i obok malarstwa o le j­
nego upraw ia ł również z zam iłow aniem  lifo g ra fję ." „P rzypadek zrządził, 
że H ill stał się pierwszym  fo togra fik iem , p ion ierem  artyzmu w  pierwszych 
latach istnienia fo to g ra fji."

„ M iło  jest pom yśleć dzisiejszemu fo tog ra fikow i, walczącemu o g o d ­
ność swej sztuki, że praw ie sto lat temu, w  zaraniu je j istnienia, pierwszy 
przyjacie l i wyznawca fo tog ra fji znalazł się wśród malarzy, wśród tych 
samych, któ rzy późn ie j stali się najzaciętszymi je j przeciwnikam i —  
w swoim czasie nie bez słuszności może —  ale którzy ze znacznie m nie j­
szą słusznością pozostają nimi jeszcze dz is ia j."

„.Rozdział o H illu  uważam za najważniejszy z ca łe j nin iejszej książki, 
a d ok ładne  zaznajom ienie się z jeg o  dzie łem  —  za kamień w ęg ie lny  fo ­
togra fik i św ia to w e j/'

„M y , Polacy, idziem y w fo togra fice  drogą własną, bez naśladowa­
nia industrja lnej jednostronności zachodu." ...„nasza sztuka fo tograficzna 
jest charakterystycznie odrębną, poniew aż jest —  sztuką po lską." „ Z ro ­
b iło  się w każdym  razie ty le , że polski artyzm fo togra ficzny istnieje i daje 
coraz nowe d ow od y  swego rozw oju , zaczyna być uznawany przez a rty­
stów z innych dziedzin, przez krytykę, przez oświeconą publiczność, zo­
stał już zauważony i poch lebn ie  ocen iony zagranicą."



„P rzed czterema laty na zjeździe de legatów  w Poznaniu zostało 
za łożone stowarzyszenie —  Fotoklub  Polski, jako  ca łkiem  odrębne zrze­
szenie o charakterze artystycznym i reprezentacyjnym , które z jednoczy ło  
e litę  fo tog ra fików  ze wszystkich dzie ln ic Polski. G odność członka Fofo- 
klubu Polskiego jest udzielana jedyn ie  za w yb itne  zasługi artystyczne lub 
naukowe na po lu  fo tograficznem  i w chw ili obecnej piastuje ję ty lko  
31 o s ó b ../'

„W spó lne  m iłu jęce obcow anie  z prawdę lub pięknem  zbliża ludzi 
obcych i dalekich i zgromadza ich przy tych samych o łta rzach ." „Toteż 
nieznanym moim p rzy jac io łom  przedewszystkiem  poświęcam to zakoń­
czenie m oje j pracy, p od ję te j i w ype łn ion e j z życzliwę o nich myślę, 
z pragnieniem  zadzierzgnięcia m iędzy nami jeszcze jednego  węzła ser­
d e c z n e g o /1

Ostatni, to jest XXXV rozdzia ł „Estetyki Ś w ia tła '1 za tytu łow any „Ra­
dość oczu i serca w fo to g ra fice " kończy się bardzo znamiennym w yw odem  
autora: „Trzeźwy rozum i ścisłość obliczenia nie wystarcza tam, gdzie  trzeba 
patrzeć, czuć i trudzić się sercem".

Księżkę swoję autor kończy słow am i: „D a lecy, nieznani towarzysze 
i p rzyjacie le  —  fo togra fu jc ie  sercem !" a da le j:

„Zam ykajęc temi słowam i moję ostatnię już może księżkę o fo to ­
grafice, chcia łbym  im nadać wagę testamentu, ponieważ wyrażone w nich 
zasady b y ły  łreścię m ego życia ."

Jestem zdania, że „Estetyka Ś w ia tła " ogrom nie  w p łyn ie  na obecny 
stan polskie j fo tog ra fji, toteż d z ie ło  to pow in ien  jaknajp rędze j poznać każdy 
fo togra f o jak ichko lw iek ambicjach osobistych.

Zenon Maksymowicz
Poznań, w listopadzie 1935.

PAPIERY F O T O G R A F I C Z N E  „ERO"

W  tych dniach Z ak łady „E ro " w yp rod u kow a ły  pierwsze emulsje wszel­
k iego  rodzaju pap ie rów  fo tograficznych. Dla inform acji poda jem y gatunki 
tychże pap ie rów  z krótk iem  om ów ieniem  zastosowania ich w pracach fo to - 
am atorów  i zaw odow ców .

„B ro m e ro " to  w ysokoczu ły pap ier b rom osrebrow y do powiększeń apa­
ratem bez- i kondensatorowym . W yrab iany jest w dwóch gradacjach jako 
norm alny i kontrastowy (twardy), naturalnie o różnych pow ierzchniach, po- 
częwszy od błyszczęcej poprzez pó łm atow ę, matowę, grawurow ę a skoń­
czywszy na ziarnistej i d robnozia rn iste j. A  w ięc do  obrazów  o różnych cha­
rakterach. „B rom ero ", po w yb ie len iu  w kępie li z żelazicjankiem  potasowym  

8 czerwonym , doskonale sepjuje się w  siarczku sodowym .



„Mistrzowski" (Portretowy). Papier ten, jak już sama nazwa wskazuje, 
przeznaczony jest specjaln ie dla prac w  zakresie fo tog ra fji zaw odow ej. N ie­
mniej jednak może być stosowany przez am atorów, choćby d la tego , że pa­
p ier „M is trzow sk i", jako  pap ier ch lo robrom osrebrow y o c iep łe j, b runatno- 
czarnej tonacji, nadaje się doskonale do styków  o p ięknych przejściach 
z św iate ł do  cieni. (Naturalnie zależne to jest też od negatyw u.) Z uwagi 
na zwiększonę jeg o  czułość, można używać go  rów nież do  pow iększeń. Nie 
zależnie od tego  „M is trzo w sk i" daje się p ięknie  barw ić uranem lub b a rw i­
kami selenowem i jak np. „S e n o l" .

„O m n"flux" pap ie r „g a z o w y " (ch lo robrom osrebrow y) w 3 gradacjach; 
normalny, tw ardy i bardzo tw ardy, jes t to  m aterja ł św ia tłoczu ły  o dp ow ied n i 
w yłęczn ie  do  kop jow an ia  o db itek  stykowych nawet z negatyw ów  zupe łn ie  
beznadzie jnych (emulsja bardzo twarda). „O m n ilu x "  daje tony o p iękne j 
n iebiesko-czarnej barw ie, a to dzięki jeg o  specjalnej strukturze chem icznej.

Jakiego więc używać papieru! Pytanie takie pos taw iłby  każdy amator. 
O tóż do kop jow an ia  o db itek  stykow ych:

z negatyw ów  normalnych —  pap ier „M is trzow sk i" lub „O m n ilu x " nor­
malny,

z negatyw ów  twardych —  pap ier „M is trzow sk i",
z negatyw ów  m iękkich lub silnie przejrzystych —  „O m n ilu x "  tw ardy lub 

bardzo tw ardy (w ybór zależny jest od  stopnia gęstości negatywu).
Do pow iększeń stosować pap ier b rom ow y „B rom ero " lub w ysokoczu ły 

pap ier ch lo robrom osrebrow y „M is trzow sk i".
Naturaln ie wskazówki te są pow ierzchow ne, bow iem  i tak każdy nega­

tyw  wymaga indyw idua lnego  opracowania. Zresz\ą dok ładne  sposoby uży­
cia dopakow yw ane są do każdej paczki pap ieru  „E ro ".

Celem zapoznania Szan. C zyte ln ików  „E -F o ta " z powyższem i papieram i 
Fabryka „E ro " rozesła ła  w iększe ilości p róbek, k tóre  posim y żędać u swoich 
m iejscowych dostaw ców  w zgl. wprost w W ytw ó rn i, Poznań, W ie lka  14.

Redakcja „E ro -F o ta " w yp róbow a ła  pow yże j om ów ione  pap iery, o trzy­
mując w yn ik i nadzwyczajne, je że li teraz zważymy, że już p ierwsze p róby 
w ykaza ły doskona łe  wartości, —  to jest to  naprawdę w ie lk i sukces po lsk iego  
przem ysłu fo togra ficznego. Czekamy w ięc na uznanie Szanownych C zyte l­
n ików  „E ro -F o to ". * I

WSZYSTKIM NASZYM SZANOWNYM CZYTELNIKOM I SYM­

PATYKOM ŻYCZYMY JAKNAJLEPSZYCH PLONÓW FOTO 

GRAFICZNYCH W ROKU 1936

REDAKCJA KWARTALNIKA „ERO-FOTO"

I WYTWÓRNIA FOTOCHEMICZNA „ERO" w POZNANIU,



ROZMAITOŚCI

Zdjęcia przy magnezji
Zdjęcia te nie wym agają specjalnych zabiegów . Pamiętać jedyn ie  na­

leży o pięciu fazach, zdążających do  popraw nych w yn ików :
I. ustawienie ostrości przy pom ocy tabe li m etrażowej aparatu,

II. zbadanie na matówce lub przez ce low nik, czy wszystko, co zamierzamy 
sfotografować, jest na po lu  w idzenia  ob jek tyw u ,

III. u regu low anie  m igaw ki na „czas", przysłon ięc ie  ob jek tyw u  do F : 11,
IV. zapalenie m agnezji za aparatem nieco zboku na wysokości o k o ło  2 m,
V. w yw o łan ie  w w yw oływ aczu  m iękko pracującym.

Podczas zdjęć przy m agnezji św ia tło  p oko jo w e  n iekon ieczn ie  musi być 
zgaszone, baczyć ty lko  należy, by nie b y ło  ono na po lu  w idzenia ob jektyw u.

Wywoływacz „drobnoziarnisty"
„D robnoz ia rn is te " w yw o ływ an ie  zawsze jeszcze jest aktualne, choć 

dawno już amatorzy w iedzą, że d robne ziarenko negatyw u zależne jest 
w lw ie j części od struktury chem icznej samej emulsji.

Naturalnie, że i w yw o ływ acz o dp o w ie d n io  dostro jony w p ływ a  d o ­
datn io  na ostateczny w yg ląd  negatywu, toteż poda jem y nową receptę za 
Inż. E. Rossowem („P ho to fre un d "):

12,5 g paraphenylend iam in 
10 g g licyny,

100 g siarczynu sodow ego bezw. (do  analizy),
1000 ccm w od y  p rzego tow ane j ostudzonej.

Po p rze filtrow an iu  całości do  jedno razow ego  użytku b ierze się:
125— 150 ccm tego  rozczynu na 
420 ccm w od y  p rzegotow ane j.

Czas w yw o ływ an ia  dla m ate rja łów  panchrom atycznych 20 m inut przy 
tem peraturze 22° C, przyczem  o trzym uje  się negatyw y m iękkie.

Jeśli ch od z iło by  o negatyw y normalne, wystarczy p rzed łużyć w y w o ły ­
wanie do  25 m inut przy te j samej tem peraturze. Ze w zg lędu na m ożliwość 
wytwarzania się zmarszczeń emulsji, wskazane jest u trwalanie w utrwalaczu 
hartującym, p łókan ie  zaś w w odzie  zm ienianej m ożliw ie  o tem peraturze 
20— 22* C.

Wywoływacz stężony
dla p ły t, film ów  i pap ie rów  w ed ług  kalendarzyka „E ro " :

1 I w ody destylow anej lub przego tow ane j i ostudzonej,
5 g m etolu,

125 g siarczynu sodow ego krystalicznego (sulfit),
10 g hydroch inonu,
75 g węglanu potasow ego (potaż),

2 g brom ku potasow ego.

m i

i©



Do użycia b ierze się 1 część w yw oływ acza na 4— 5 części w ody. Tem­
peratura 18— 20° C. W yw o ływ a n ie  p ły t lub film ów  trwa o k o ło  5 minut, pa 
p ie rów  „B rom ero " — 2 m inut, papieru „O m n ilu x '' 40— 80 sekund.
Utrwalacz kwaśny

1 I w ody,
200 g tiosiarczynu sodowego,

25 g pirosiarczynu potasow ego.
Używać bez rozcieńczenia. Temperatura 18— 20° C. U trwalanie trwa 

o k o ło  10 minut, 
psłabiacz Farmera

Osłabiacz ten stosuje się do negatyw ów  z nalotem  (dym ek), lub silnie 
przyczern ionych na ca łe j przestrzeni p ły ty .

O k o ło  5 ccm 10% rozczynu żelazicjanku potasow ego czerw onego m ie­
szamy w  100 ccm w ody, w  które j przedtem  rozpuszczono 30 g tiosiarczanu 
sodow ego. Farmer reaguje dosyć szybko, bo  m nie jw ięce j po 4 m inutach ne­
gatyw  jest wystarczająco rozjaśniony.

Po powyższej kępie li negatyw  p łócze  się normalnie, jak po utrwala­
niu, to  jest o k o ło  1 g odz iny  w bieżęcej w odzie ,
Osłabiacz amonowy

Jest to idea lny zw ięzek chem iczny do osłabiania negatyw ów  silnie kon­
trastowych, to  jest o m ałych przejściach tonalnych (bez dym ku). Do użytku 
sporzędza się 3% rozczyn nadsiarczanu am onow ego, w którym  to rozczynie 
negatyw  pozostaje o k o ło  5 minut. Konieczne jest przytem  nieustanne k o ły ­
sanie wanienkę, aby uniknąć n ie rów nom iernego osłabienia. Po kąpie li w nad­
siarczanie am onowym  i iekkiem  w yp łókan iu  p ły ty  w  w odzie , przerywa się 
reakcję amonu w 5% rozczynie siarczynu sodow ego, poczem  następuje nor­
malne p łókan ie .

Jakkolw iek Farmer pracuje zupe łn ie  pew nie  i w czasie wyżej podanym  
a najda le j w  6-ciu m inutach negatyw  musi się osłabić, to nadsiarczan am o­
now y jest dosyć kapryśny i często pow od u je  bardzo pow olnę  reakcję, a n ie­
k iedy  zaś osłabia już w  3 m inutach. W obec w ięc amonu należy być n ie ­
zw yk łe  ostrożnym , nie szczędzęc czasu tak na idealne p łókan ie  przed o s ła ­
bianiem , jakoteż na cięg łę  kon tro lę  podczas samego osłabiania.

Pamiętajmy, że ty lko  dobrze opracow ane negatyw y godne  są p ow ięk ­
szeń i w og ó le  dalszej ob róbk i,
2ółfy dymek

Na p ły tach  o p od w ó jne j em ulsji, jak np. „A v ia "  i „B i-P lanochrom " zja­
w ić się może t. zw, ż ó łty  dym ek. Dzieje się to na skutek niem ożliwości idea l­
nego sp łókania w yw oływ acza , zawartego w  dość g rube j emulsji p ły ty , 
w  zw yk łe j w odzie . Zapob iec temu można przez zastosowanie 3% -go  w o d ­
nego rozczynu kwasu oc tow ego  w ciągu 20 do  30 sekund zaraz po  w yw o ­
łan iu  zamiast op łók iw am a w zw yk łe j w odzie.



NASZE ILUSTRACJE
Jak każdy przedtem , tak i rok 1936 zaczął się szaleństwem karnaw ało- 

wem. I o to  p. Zofja  Stelmachówna, T. M . F. P. za in terpre tow ała  w  swym 
obrazie „K a rn aw a ł" symbol tak iego „szaleństw a". Sądząc po naturalnym 
uśmiechu, ■—  rozbaw iona niewiasta w w irze balu, w idz i w splocie ba lon ików  
coś p ięknego  a zarazem tak., n ieuchw ytnego. U kład całości i ośw ie tlen ie  
wpraw ia w idzów  w oczarowanie a przynajm niej w chw ilow e zapom nienie sza­
rych dni u b ie g łe g o  roku.

A u torce  serdecznie gra tu lu jem y, i w  im ieniu 25 000 C zyte ln ików  
„E F ota" dziękujem y za w prow adzenie  nas w tak m iły  nastrój.

Różni, różnie zapatrują się jednak na karnawał. Jest w ie lu  bow iem , 
a m iędzy innemi i piszący te słowa, spędzających karnawał wśród ośnieżo­
nych turni potężnych Tatr. Czyż w idok  tatrzański zm ienia jący się co chw ilę  
jak w ka le jdoskop ie  nie jest najpięknie jszą zabawą w roku naturalnie w w y­
obraźni turysty-narciarza? „Pejzaż Tatrzański" (3-cia strona w k ład k i) p rzed­
stawia łańcuch gór specjaln ie u ję ty pod  św iatło , a to dla podkreślenia m o­
tywu g łó w ne go , t. j. łańcucha Tatr z m ajestatycznie panującą tu Świnicą. Na 
pierwszym  p lanie sterczące „d e s k i"  mają na celu nadanie obrazow i pe r­
spektyw y. Zupe łn ie  odm iennym  typem  studjum zim ow ego jest bezsłoneczna 
„Z aw ie ja  śnieżna w Tatrach". W  trakcie t. z. kurn iawy, narciarz jest niemal 
bezradnym  i biada mu jeśli w tym czasie znajdzie się gdzieś w yżej, zdała od 
schroniska... Tym razem jednak uda ło  się autorow i „Z a w ie i"  spocząć w y­
g odn ie  na barjerze w erandy i marzyć o Żab ie j Przełęczy. W da li w w ichurze 
śnieżnej rozp łynę ła  się gdzieś groźna Cubryna, jeno „p o c z c iw y " M nich pe łn i 
wartę nad M orskiem  O kiem , by za chw ilę  ustąpić tego zaszczytu poprzedn ie j.

A lum n Ignacy W ieczorek z Krakowa pokaza ł zimę z innej strony. 
Jego „O śnieżone b eczk i" p rzypom ina ją  nam jakieś zapom niane p o ­
dwórze. W  obrazie tym mamy n iezb ity  dow ód , że p iękne m otyw y wszę­
dzie się znajdują, jeno trzeba je dojrzeć i od tw orzyć w  fo togra fice . D latego 
też obraz „O śn ieżone  beczk i", m imo skrom nego rozmiaru 10X15 cm w yróż­
n iono na I. konkursie „E ro ".

M iasto w  noc zimową jest jedną bajką „z  tysiąca i jedne j n ocy". Po­
zw o liłem  sobie na takie porów nan ie  dwu rzeczy, nie mających ze sobą nic 
w spó lnego, bo p iękne zd jęcie  pe łne  św iate ł i cieni jest fizyczną n iem oż liw o ­
ścią w bezsłoneczny dzień, których mamy aż za w ie le . Jednak spryt fo to - 
amatora om iną ł w prosty sposób n ieprzyjacie la  —  ponury dzień —  i ją ł się 
fo tog ra fji nocnej. Co ona daje, proszę stw ierdzić naocznie w pracy p. Dzier- 
żykra j-M oraw skiego, T. M . F. P. p. t. „P ostó j nocny"...

Maksymowicz

PRENUMERUJCIE POLSKIE PISMA FOTOGRAFICZNE!



NASI CZYTELNICY PRZY PRACY

Kącik krytyczny

Zima daje niezliczoną ilość tem atów  dla ło toam atora , Jest ona p o p ro ­
sili kopaln ią m otyw ów . A le  m otyw y te wym agają specja lnego podejścia 
i opracowania. Nie chcę w chodzić tutaj w dziedzinę  kom pozycji, bo ta prze­
cież musi być brana pod  uwagę zawsze bez w yją tku , ale p rzypom nieć o w a­
runkach, zm ierzających do  dobrych  w yn ików  technicznych.

O tóż dobre  oddan ie  śniegu zależne jest od  czterech czynn ików : słońce, 
p ły ta , w zg lędn ie  film  o w ysokie j o rtochrom azji, żó łty  filtr o średniej gęstości 
(dw ukro tny) i um iejętne w yw o łan ie  w yw oływ aczem  wyrów naw czym , a w  ka­
żdym  razie pow olnym .

Powyższe uwagi mają po łączen ie  z obecnym  „kąc ik iem  kry tycznym '1, 
k tó rego  tablica przedstaw ia obrazy zim owe z naszego p ierw szego konkursu 
fo togra ficznego.

Doskonałe oddan ie  śniegu w obrazie(1) „Z im a " p. W L  C ho jnackiego 
ze Lwowa, jak n iem niej popraw ne i p iękne ujęcie fragm entu z im ow ego wska­
zuje na amatora pow ażnie  traktu jącego fo togra fję . Iście p iękny ten m otyw  
ma ty le  przestrzenności dzięki dobrem u rozmieszczeniu p lanów  i szczęśliwe­
mu w ybo row i ośw ietlen ia, że nic nie pozostaje innego, jak opracować go  
w dużym  rozmiarze.

To samo co pow yże j, m ogę stw ierdzić w drugiem  zdjęciu p. ł. 
„Ś n ie g "(2 ) p. Szemczuka z Przemyśla. Śnieg jako taki, będąc w stanie lekk iego  
s topnienia i u ję ty pod  św iatło , daje wrażenie jak g d yb y  chmur w idzianych 
z samolotu. A le  na pierwszym  p lanie  sterczą końce nart, te zaś p rzypom i­
nają śnieg. W łaśnie  te końce nart, dale j k ijek i bu ty w idoczne na zd jęciu 
z ło ż y ły  się na obrazek z dz iedziny t. z. „m a łych  m o tyw ó w ". Jakże silnie 
różnią się one od „m o tyw ó w  w ie lk ich ", których godnym  przyk ładem  na na­
szej tab licy  jest „Z im a ". A u to row i „Ś n ie gu " radzim y rów nież pop róbow ać 
pow iększeń ew. na w ysokoczułym  papierze „B ro m e ro ".'

„Z  tu łaczki po Tatrach" p. M onasterskiego z W arszawy(4). Fotos o cha­
rakterze pam iątkow ym , n iem niej estetycznie u jęty. Narciarz zajęty p rzyg o ­
tow ywaniem  „d e se k ", tuż obok n iego  towarzyszka, zapewne badająca te ­
ren, to m iła grupka. Dobre t ło  z podha lańskiego pejzażu d op e łn ia ją  ca­
łości. Coś jednak temu obrazkow i brakuje, bo śnieg jest m artwy. O tóż o d ­
czuwa się brak słońca, bez k tó rego  nie może być te j w spania łe j g ry św iatła, 
jaką w idz im y np. w „Ś n ie g u " p, Szemczuka.

Inaczej w og ó le  przedstaw ia się kwestja słońca w zdjęciu p. Poręby 
z N adw orne j p. t. „W  prom ieniach s łońca"(6). Jest go  tam istotnie w ie le, 
i g d yb y  nie to, że autor nie zastosował żó łteg o  filtra , wszystko b y ło b y  w p o ­
rządku. Śnieg ob lany prażącem słońcem w yszed ł za b ia ły , zaś czerń lasu 
i kostjum y narciarek za ciem no. A  może zd jęcie  w yw o łano  zbyt tw ardym  w y- 1 3



w oływ aczem ł
Abstrahując od tego, zdjęcia z im ow e wym agaję w yw oływ acza  w yró w ­

nawczego nie dopuszczającego św iate ł do krańcow ego zaczernienia ich na 
p łyc ie . Prosimy w ypróbow ać nasfępujęcę receptę:

5 g m etol
100 g siarczyn sodow y bezw.

2 g hydroch inon 
2 g borax

Czas w yw o ływ an ia  7 m inut przy 18— 20° C.
„ Id y lla "  p. M ilczyńskie j z Poznania(5) zdradza chęć odtwarzania rzeczy 

sym bolicznych. Istotnie rzecz ta w założeniu jest dobra. Dla lepszego uw y­
puklenia tematu g łó w n e g o , wskazanem jest obcięć obrazek, po lin je  nazna­
czone w rep rodukc ji. A le  prócz tego ta „koguc ia  parka" zlewa się z tłem , 
cośkolw iek za ciemnem. Mam wrażenie, że obraz ten w yp a d łb y  znacznie 
lep ie j w pow iększeniu na m iękkim  papierze brom ow ym .

„Na skraju zaga jn ika" p. B, Kaczmarka z C hojnic, Pom.(3) przedstaw ia 
się doda tn io , jeśli weźm iem y pod  uwagę ujęcie tych k ilku  drzew  z rozm y- 
ślnem ustawieniem p ie rw szop lanow ego pnia nieco z boku, a w ięc w miejscu 
silnem dla oka. Całość zyskałaby w ięce j, g d yb y  pusta plama nieba w y p e ł­
niona by ła  chmurami. W  prostej d rodze : słońce i żó łty  filtr  poza barwoczułę 
i p rzeciw odb laskow y p ły tę  usunęłyby to n iedocięgn ięc ie  i d la tego  warto p o ­
w tórzyć ten m otyw .

Tem atowo zupe łn ie  innę pracę p rzys ła ł na konkurs p. H. Nowak 
z G niezna: ,,D ziecko"(7). Piękna myśl i realizacja, choć nie m ogę się p o ­
wstrzymać od zwrócenia uwagi na zbyt m onotonne ośw ie tlen ie  tak twarzy, 
jak i ca łego  korpusu. Również cośkolw iek rażę opa lone  ręce, choć g dyb y  
ca ły korpus b y ł rów nom iern ie  opa lony, nie m ożnaby dojrzeć w idocznych na 
zd jęciu jasnych plam. Jestem zdania, że g łó w ne  ź ród ło  św iatła ustawione po 
prawej stronie dziecka na wysokości ramion i w o d leg łośc i jakichś 3 m oraz 
jedna lampa (rriowa o sztucznem św ietle) słabsza ponad g łow ę , n ieco z p rzo ­
du, d a ło b y  pełnę  gamę p lastyki. W  każdym  razie m otyw  p. Nowaka jest 
bardzo o ryg ina lny, tern w ięce j, jeśli do jrzym y m iękkość konturów , które clo- 

/ brze harmanizuja z psychikę dziecka. (M iękkość kontu rów  o trzym uje  się 
przy pom ocy specjalnych szybek jak np. „D u to ").

Na zakończenie pragnę wyrazić życzenie, aby dla dalszych naszych 
„k ę c ik ó w " przysyłano zdjęcia takie, jakie  sę w  ostatnim. B y łby to p iękny o b ­
jaw, i sprawdzian ogrom nego zwrotu w pracach fo toam atorów . Zresztę ła ­
tw o zrozumieć, że obraz fo togra ficzny estetycznie skończony daje  g łębsze 
zadow olen ie .

Jednocześnie bardzo prosim y na przyszłość dok ład n ie  zaznaczać na o d ­
w rocie  nadsyłanych prac: ty tu ł obrazu, m aterja ł negatyw ow y i gatunek zuży­
tego  papieru. O brazy bez zarzutu zamieszczać będziem y w w kładce  ilustra- 

1 4  cy jne j jako plansze.



Oryg ina ł  na papierze „Ero" Mistrzowski



ZAW IEJA ŚNIEŻNA W TATRACH Zenon Maksymowicz
Negatyw na błonie kinowej „Ero" Pres tochrom 26° Sch.

Orygina ł na papierze „Bromero"

OŚNIEŻONE BECZKI Ignacy Wieczorek, Kraków

Negatyw na płycie „Ero" Super-Orto Antihalo 20° Sch.



Negatyw na błonie kinowej „Ero" Pres tochrom 26° Sch. 
Orygina ł  na papierze „Bromero"

PO STÓ J NOCNY Dzierżykra j-Morawski, PoznaA

Oryginał na papierze „B ro m ero 1'





Naturalnie ty lko  prace wykonane w yłączn ie  na m aterja łach „E ro " będą 
brane pod  uwagę, a to dla zamanifestowania, że Polski Przemysł Fotogra ­
ficzny obecnie  jest już samowystarczalny (rozum ie się po pom in ięciu  apa­
ratury).

Benrohf

WYNIKI NASZEJ ANKIETY

Odpowiedzi na ankietę otrzymaliśmy 2439, z których 25 naj­
lepszych nagrodziliśmy fabrykatami ,,Ero“  na ogólną sumę 250,—  
Złotych. O dpowiedź pierwszą —  najlepszą p. Dra med. Czesława 
Zagórskiego, kierownika Pracowni Naukowej Zakładu Medycyny 
Teoretycznej przy Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie, po­
zwoliliśmy sobie poniżej umieścić.

Powracając do wzmianki w poprzednim zeszycie ,,Ero-Fotaii , 
spieszymy jeszcze raz uprzejmie podziękować wszystkim tym Czy­
telnikom, którzy nie szczędzili czasu na wzięcie udziału w naszej 
ankiecie.

REDAKCJA.
Korzystając z ankiety „E ro ” , zabieram i ja g łos, chcąc w ypow iedz ieć  

się na temat p ły t „E ro ” , które używam w mej pracowni naukow ej Zakładu 
M edycyny Teoretycznej.

Ponieważ jednak niesposób wszystkich danych umieścić na kró tk ie j 
nieco kartce ankie tow ej, ujmę to w następujący sposób:

ad 1. J a k  d a w n o  p r a c u j ę  n a  m a t e r j a I e ,,E r o ” ? —  zdaje 
mi się, że już bardzo daw no (a d ow ód  to ty lko  tego, że nie mam n ie po w o ­
dzeń, pracując w yłączn ie  na m aterjale „E ro ” ) —  gdyż od zarania fabryk i 
„E ro ” , to jest od dnia w którym  p ły ty  te p o ja w iły  się na rynku lwowskim . 
Dawniej pracow ałem  na m aterja le G evaertow skim  i Agfa , pon iew aż fo fog ra - 
fja naukowa wymaga p ły t bez żadnych usterek i n iedających jakichś n iem iłych  
n iespodzianek. O becn ie  jednak używam ty lko  p ły t „E ro ”  i to  „Super Ero 
O rfo  A n tih a lo ” , „A v ia ” , „Fo fom echan iczne”  i „P rzeźroczow e” .

Skala bow iem  zapotrzebow ania  jest bardzo obszerna, jeśli się zważy, że 
zdejm ow ać muszę, nie ty lko  anomalja rozw o ju  cz łow ieka , p rzeb ieg  jeg o  ner­
w ów , naczyń krw ionośnych, szczątkowe mięśnie, zrastanie złam anych kości, 
zw o je  i kom ory m ózgow e ,ale także nastrzykane ko lo row em i masami p repa ­
raty narządów jak serce, wątroba etc., da le j p reparaty h isto log iczne d o ­
stępne oku ludzkiem u ty lko  za pośrednictw em  m ikroskopu —  a w ięc m ikro- 
fo fogra fja . Pozatem nie obe jdz ie  się i bez zdjęć różnych w ykresów , —  w i­
dom y znak czynności n iew idocznych dla nas cząstek naszego ustroju, —  które



za pośrednictw em  zaw iłe j konstrukcji przenosimy na czarny okopcony wa- 
iec. Również i różne rysunki i szematy dom agają się przeniesienia na p ły tę  
fo tograficzną, celem posłania o db itek  dla różnych pism naukowych i ludzi 
nauki —  a nadto nieraz zachodzi potrzeba przedstaw ienia na jakimś w yk ła ­
dzie większej liczbie  ludzi —  poczyn ionych badań —  w ięc przezrocza.

I wszystko to, obecn ie  m ogę w ykonać na m ałerja le  kra jow ym  „E ro " 
nie obaw ia jąc się, że nie doznam zawodu, a to w fo to g ra fji naukowej bardzo 
dużo znaczy —  bo nie zawsze trafia się okazja zobaczyć „c o ś " dwa razy,

ad 2. O bok wspom nianej w yżej pewności pracy (w ięc usunięcie obaw y 
zawodu) jest możliwość w yratowania każdego zdjęcia prześw ie tlonego, gdyż 
m imo znacznej czułości p ły t dadzą się one ratować w stopniowaftem  w yw o ­
ływ aczu -— skala bow iem  naświetlenia jest dość duża.

Ponadto mam ładne stopn iow anie  najjaśniejszych św iate ł i najgłębszych 
cieni, oraz możność kilkunastokro tnego pow iększenia dzięki drobnem u ziarnu 
emulsji. To wszystko składa się na to, że p ły ty  „E ro "  jako w najwyższym 
stopniu p rzeciw odb laskow e i barw oczu łe  obdarzone wspom nianem i wyżej 
zaletami, nadają się na idealny m aterja ł dla pracowni naukowych.

ad 3. M am do dypo zyc ji kilka aparatów o w ym iennych ob jektyw ach. 
Używam o b je k tyw ó w : lessar Zeiss'a 1 : 4,5 o różnych ogniskow ych, 
Planary Zeissa o rożnem św ietle i ogn iskow ych, nadto Rodenstocka Eurynar, 
oraz Leitza Elmar 1 : 3.5, f =  5 cm, a dla ce lów  reprodukcy jnych  Apochrom aty. 
Co do w yw o ływ aczy to stosuję roztw ór „m e to l-h y d ro h in o n o w y " w ed ług  re­
cepty fabryk i „E ro ", nadto nieraz dla specjalnych ce lów , używam w yw o ły w a ­
czy w e d łu g  zb ioru  recept Dra Rudolpha (n iem iecki podręcznik).

ad 4. M ó j zawód lekarski m ało pozostaw ia mi czasu na rozczytyw anie  
się w  literaturze fachow ej fo togra ficzne j. Czytam jednak o bo k  wszystkich 
pism polskich, książki dotyczące fo to g ra fji w języku n iem ieckim  i m iesięczniki 
n iem ieckie.

Brak czasu nie pozwala mi na należenie do k lubów  fo tograficznych —  
daw nie j należałem  do Lw ow skiego Towarzystwa Fotograficznego. Jedyny 
kurs jaki przeszedłem  i ciąg le przechodzę, to potrzeba, naprawdę cennego 
zdjęcia fo togra ficznego.

ad 5. Pragnąłbym , by p ły ty  b y ły  lep ie j hartowane, bo m imo dodatku  
a łunu chrom ow ego nieraz „d rż ę "  o całość b rzegów  p ły ty . Pozatem zdarza 
się, że p ł y t a  s c h n i e  b a r d z o  l e n i w i e  —  czy nie da si'ę to usunąć?

ad 6. Pismo „E ro -F o ło " og lądną łem . Jego w yg ląd  zewnętrzny jak 
i treść podoba  mi się. Pragnąłbym  jednakże w idz ieć w  niem rozszerzoną 
rubrykę „R ozm aitości", „W ieśc i ze św iata" oraz „K ąc ik  k ry tyczny".

Wszystkie te trzy rubryki już w niniejszym numerze powiększyliśmy nieco, 
z tę tylko zmianę, że w miejsce rubryki ,,Wieści ze świata" wprowadziliśmy 
,,Kronikę kwartalnę". Przyp. Red.)

Sądzę, że dob rzeby b y ło  o tw orzyć skrzynkę zapytań i odpow iedz i, t. j.
1 6  drukow ać pytania w  całości i szczegółow e o dpow iedz i, W  drobnych pora-



dach zaś podaw ać obok porad dla początkujących, łeż porady takie jak 
z dz iedziny m ikro fo tog ra fji, fo tog ra fji naukowej, dokum entarnej, rep roduk­
cyjne j i p rzeźroczow ej.

(W następnym zeszycie zamieścimy rozprawkę na temat m ikrofotografji. 
Przyp. Red.)

ad 7. U dzia łu w konkursach narazie nie brałem ,
Sędzę, że m oje uwagi mogą przydać się n ie jednem u Koledze, pracują­

cemu w fo to g ra fji naukowej, na materjale zagranicznym —  gdyż „ c u d z e  
c h w a l i c i e ,  s w e g o  n i e  z n a c i  e" .

Lwów, w lipcu 1935 r.

II KONKURS FOTOGRAFICZNY 
WYTWÓRNI „ E R O “ W POZNANIU

W ychodzim y z założenia, że polski fo toam ator w inien pracować na 
rdzennie polskim  m aterjale św ia tłoczu łym , spełnia jąc w ten sposób m iły  o b o ­
wiązek w obec przem ysłu kra jow ego , sto jącego już dzisiaj na bardzo wyso­
kim poziom ie. W  tej myśii Redakcja „E ro -F o ta "w  porozum ieniu z Dyrekcją 
W ytw ó rn i „E ro " zaczyna rok 1936, rozpisując równocześnie konkurs fo tog ra ­
ficzny z licznemi nagrodam i za najlepsze prace sporządzone na fabrykatach 
W ytw ó rn i „E ro ", a w ięc zdjęcia na p ły tach  w zgl. filmach, natomiast o db itk i 
lub pow iększenia na papierach te jże fabryki.

Termin — 15 września 1936 r.
W arunki konkursu:

1. Temat, technika i form at obrazu dow olny.
2. Najmniejsza ilość obrazów  cztery.
3. W szystkie prace muszą mieć na odw roc ie  uw idoczn ione g o d ło  autora, 

ty tu ł obrazu, gatunek b ło n y  lub p ły ty  oraz gatunek papieru zużytego 
do sporządzenia styku ewt. pow iększenia.

4. Przesyłki prosim y uskuteczniać jako „d ru k i"  zw yk łe  lub „p o le c o n e ". Do 
każdej przesyłk i należy załączyć zalepioną kopertę , oznaczoną tern sa­
mem g od łem  co obrazy, wewnątrz które j ma mieścić się im ię i nazw i­
sko oraz adres autora, jakoteż znaczki pocztow e na porto  zwrotne.

5. U dzia ł w konkursie mogą brać wszyscy amatorzy zamieszkujący na o b ­
szarze Polski, 17



6. Ostateczny term in nadsyłania obrazów  nie będzie  p rzedłużany, up ływ a 
15 września 1936 r. Przesyłki prosim y adresować: W ytw órn ia  Fotoche­
miczna Ero w Poznaniu, ul. W ie lka  14 z dopiskiem  „ K o n k u r s  F o t o ­
g r a f  i c z n  y "  .

Nagrody za najlepsze prace:
I nagroda honorowa list uznania i w  go tów ce  z ł 100.—
Druga I nagroda m aterja ł św ia tłoczu ły  „E ro " wartości z ł 100.—

II nagroda m aterja ł św ia tłoczu ły  „E ro " wartości z ł 75.—
III nagroda m aterja ł św ia tłoczu ły  „E ro " wartości z ł 50.—

IV nagroda m aterja ł św ia tłoczu ły  „E ro " cztery prem je wart. z ł 25.—  zł 100.—
V nagroda m aterja ł św ia tłoczu ły  „E ro " p ięć prem ji wart. z ł 15.—  zł 75.—
VI nagroda rnaterj. św ia tłoczu ły  „E ro " dziesięć prem ji wart. z ł 10.—  z ł 100.—
VII nagroda mat. św iatłocz. „E ro " dwadzieścia prem ji wart. z ł 5.—  z ł 100.—

Ogółem zł 700.—

W szystkim  zdobyw com  nagród będzie  p rzysług iw ać prawo w y­
boru towaru, k tó ry ob liczy się ściśle wg. oryg ina lnych cen kata logow ych. 
Naturalnie nagrody rozesłane będę natychmiast po porozum ieniu  się 
au to rów -zdobyw ców  z fabryka.

8. Po ustaleniu nagrodzonych obrazów  następi o tw arcie  kopert z nazwi- 
kami autorów , zaś w yn ik i konkursu og łoszone będę w jesiennym  nume­
rze „E ro -F o ta ". W szystkie obrazy nagrodzone będę reprodukow ane, 
a Redakcja zastrzega sobie nadto prawo reprodukc ji i kry tyk i innych 
obrazów , chociaż n ienagrodzonych, nie naruszajęc jednak praw  autor­
skich.

9. Sęd konkursowy (Jury), k tó rego  postanow ienia sę nienaruszalne i osta­
teczne stanowię pp .:

Prof. Stanisław M ałeck i, Art. malarz,
D zierżykra j-M orawski, A rt. fo togra f,
W ładys ław  Kaiser, W łaścic ie l Z ak ładów  „E ro ",
Kazim ierz Ig ler, D yrektor Zak ładów  „E ro ",
Zenon M aksym owicz, Redaktor „E ro -F o ta ".,

10. Fabryka „E ro " zastrzega sobie prawo okazania się negatywem  oraz w y­
pożyczenia go na przecięg o k o ło  3 m iesięcy, celem wykorzystania przez 
w ydz ia ł reklam y W ytw órn i „E ro ". Po ukończeniu konkursu wszystkie 
obrazy będę zwrócone, za w yjętk iem  przeznaczonych do reprodukc ji, 
które również będę zwrócone, lecz nieco późn ie j.

11. O brazy w yróżn ione pierwszem i nagrodam i oraz druga i trzecię przecho­
dzę na własność Zak ładów  „E ro " w  Poznaniu.

12. Każdy nadsyła jęcy swe obrazy tern samem akceptu je  warunki II konkursu.
Dla uniknięcia ew tl. korespondencji w  sprawie naszego konkursu jeszcze18



raz nadm ieniam y w myśl p ierw szego punktu, że łem ał zd jęć jest d ow o lny  
a w ięc mogę ło  być pejzaże zim owe, w iosenne, letnie, jesienne, m otyw y 
architektoniczne, portre tow e, dale j zdjęcia przy św ietle sztucznem i dzien- 
nem i t. p. Nadm ienić ty lko  w ypada, że Jury konkursowe przy ocenie obra ­
zów kierować się będzie  przedewszystkiem  jakością obrazów  pod  względem  
e s t e t y c z n y m  a późn ie j dop ie ro  technicznym .

Jest d łu g i czas, bo 7 m iesięcy dla w ykonania obrazów , zatem nic nie 
pozostaje innego, jak życzyć Szanownym Czyte ln ikom  i Sym patykom  „E ro " 
pow odzen ia  i sukcesu w fo to g ra fji amatorskiej.

Redakcja nEro-Foto" i Wytwórnia Fotochemiczna Ero 
w Poznaniu

LIST OTWARTY
DO POLSKICH FOTO AMATORÓW

W  artyku le  tym pragnę do pew nego  stopnia naświetlić stosunek fo to - 
amatora do literatury fo togra ficzne j w  Polsce. Na samym wstępie muszę 
stw ierdzić, że stosunek ten jest zastraszający a nawet kom prom itu jący. W y ­
starczy zajrzeć do  statystyk, by przekonać się, że Polska liczy o k o ło  95,000 
fo toam atorów . A  w ięc cyfra imponująca. A le  gorze j przedstaw ia się sprawa 
czyte ln ictwa fachow ego w ed ług  katalogu pew nej agencji. O tóż katalog 
ten pokazuje  istotne nak łady w ydawanych pism fo tograficznych w Polsce 
a w ięc plus minus liczbę czyte ln ików .

Pomijając kw arta ln ik „E ro -F o io " i p e rjodyk i o charakterze reklam owym  
mamy 5 pism fo tograficznych o różnych tendencjach a o gó lny  ich nakład ca 
8,500 egzem plarzy. 8,500 : 95,000. W łaśnie  porów nan ie  to daje  pog ląd  na 
istotnie kom prom itu jący stan rzeczy i to w sposób zupe łn ie  jasny.

Poza dziennikam i codziennem i, które  każdy ku ltura lny cz łow iek  czyta, 
przegląda się i studju je  prasę fachową z różnych dziedzin , jak np. archi­
tektury, m uzyko log ji, geogra fji, drukarstwa, malarstwa, gra fik i i t. p. Czyta 
ją każdy zainteresowany odłam em  swego zam iłow ania, poprostu p o ło , by 
zaspokoić chęć pog łęb ien ia  swojej w iedzy. Dalej p o ło , by nie pozostawać 
w ty ie  ale iść za postępem  czasu. A  czyż w samej rzeczy fo toam ator różni 
się czem od m iłośn ików  innych dziedzin  życia, jak np, malarstwa czy gra fik i, 
które od fo togra fik i boda jże  niczem się nie różnią poza narzędziem pracy 
i zewnętrznym  wyglądem?

Z pisma pośw ięconego fo togra fice , amator może się w ie le  nauczyć, p o ­
zna nowe k ierunki techniki, nabierze precyzji w ocenianiu w łasnej pracy itp.

Fotoamator, chcąc w iedzieć co się dz ie je  w świecie fo tograficznym , da­
lej, chcąc, by je g o  w yn ik i fo tograficzne w sp ina ły się w zwyż w normalnem 
tem pie, musi , a przynajm nie j pow in ien  abonować i czytać choć jeden p e rjo -



dyk z dz iedziny fo togra ficzne j . Wszak niema prostszej d rog i do  zdobycia  
odnośnych w iadom ości —  jak pośrednictw o fachowej prasy.

D laczegóż w ięc ogó lnośw ia tow e w spó łzaw odn ic tw o  w ga łęz i fo to g ra ­
ficznej nie jest należycie doceniane przez o g ó ł fo tografu jących w Polsce?

Pytanie to rozwiązać może jedyn ie  dobre  zrozum ienie przez fo łoam a- 
to rów  polskich korzyści, jakie  daje p iśm iennictw o fo tograficzne, tem w ięcej, 
że pisma polskie stoją na bardzo wysokim  poziom ie  redakcyjnym .

Dla przełam ania zapory dzie lącej fo toam atora od pism fo tograficznych 
podajem y pon iże j ich spis z uwzględnieniem  dok ładnych  adresów:

„Fotograf Polski'1, (O rgan Związku Polskich Zrzeszeń Fotograficznych) 
Warszawa, M arszałkowska 108. (Przedpłata roczna z ł 14,50).

„Foto11, (Fotografja  i kinem atografja) Warszawa, Marszałkowska 108. 
(Przedpłata roczna zł 5,50).

„Przegląd Fotograficzny" (Uw zględnia  fo tog ra fję  artystyczną) W ilno, 
Bonifraterska 2— 4. (Przedpłata roczna z ł 4,80).

„Wiadomości Fotograficzne" (M iesięcznik dla zaawansowanych i p o ­
czątkujących) Poznań, 27 G rudnia 18. (Przedpłata roczna zł 3.— ),

„Switło i Tiń" (Pismo w języku ukraińskim) Lwów, Reymonta 4. (Przed­
p ła ta  roczna zł 7,20),

Każda p rzedp ła ta  może być również podz ie lona  na półroczną, a ro ­
zumie się łącznie z przesyłką pocztową.

W szystkie powyższe pisma wychodzą punktua ln ie  co miesiąc, i reda­
gow ane są przez iudzi, będących w dz iedzin ie  fo tog ra fik i autorytetam i, dzięki 
czemu dają fo toam atorow i najlepszą gwarancję szybkiego jego  wkroczenia 
na to ry  fo tog ra fji p raw dziw e j a nie nudnego pstrykectwa, jak to  się dz ie je  
bez doradcy —  pisma.

Chcia łbym  jeszcze jedno  podkreślić, m ianow icie fakt, że istnieją w Pol­
sce pisma fo togra ficzne dla każdej kieszeni. Bliscy mi sztuką, nie szczędźcie 
w ięc k ilku  z ło tych  rocznie na pog łę b ia n ie  swej w iedzy nad um iłow aną dz ie ­
dziną pracy, bo polska fo togra fika  po trzebu je  i w ch łon ie  n ie ty lko  ludzi zdo i- 
nych lecz i dośw iadczonych.

Poznań, 15 stycznia 1936.
Zenon Maksymowicz

DO ZDJĘĆ BŁYSKOWYCH
UŻYWAJCIE BEZDYMNEGO PROSZKU „ERO-SINFUMA*

Sinfuma jest do nabycia w jednorazowych nabojach 
i puszkach blaszanych po 50, 25 i lO gr,



KRONIKA KWARTALNA

Do najw iększych imprez w kraju z punktu w idzenia fo tog ra fji należy 
bezsprzecznie Międzynarodowy Salon Fotografji Artystycznej w Polsce,
W  tym roku jako już IX zorgan izow any b y ł przez Polskie Towarzystwo Foto­
graficzne w W arszawie, w salonach O ficerskiego Kasyna G arn izonow ego 
w czasie od 28 września do  3 listopada. Jury zakw a lifikow a ło  516 obrazów  
nadesłanych z 22 państw z ca łego kontynentu. Najobszerniej reprezento­
wana by ła  Polska (co zresztą jest zrozum ia łe) bo 168 obrazami, w tern 20 
nadesłanych przez uczennice Państwowej Koedukacyjne j Szkoły Fotograficz­
nej w W arszawie (Konw iktorska 2). Z Poznania w ystaw ia li:
St. C ierniak (3), D zierżykra j-M orawski (3), W ł. M arcinkowski (2), H. O l- 
szański (4), M . Ryś (2), Z. Stelmachówna (1), A . Toczyński (1), T. Wański (4),
Z. W iszniewski (2). Wszyscy cz łonkow ie  Towarzystwa M iłośn ików  Fotografji 
w Poznaniu ul. 27 G rudnia 18.

Poza Polskę ilościow o Salon przedstaw iał się następujęco: N iemcy 81 
obrazów , A ng lja  67, W ęgry 52, U. S. A. 41, Austrja 30, da le j Jugosław ja, 
Szwajcarja. Belgję rep rezentow ał jedyny fo togra fik  słynny Leonard M isonne,

W  dzia le p rzem ysłow ym  m iędzy innemi w ystaw ia ły  swe fabrykaty rów ­
nież Zak łady  „E ro " z Poznania.

C ałokszta łt IX M iędzyna rodow ego  Salonu Fotogra fik i w Polsce, dzięki 
sprężystej organizacji Kom itetu W ykonaw czego z p. m j r .  B o b r o w s k i m  
na czele, w yp a d ł im ponujęco. Sym bolicznego przecięcia taśmy i otwarcia 
dokona ł P r o t e k t o r  S a l o n u  p. W i c e - M i n i s t e r  S z e m b e k .  
Spowodu silnego nap ływ u zw iedzajęcych, Salon p rzed łużono  do 11 listo­
pada 1935.

W  d rug ie j p o ło w ie  października o d b y ły  się pod  pro tektoratem  Pol­
skiego Towarzystwa Fotograficznego w Warszawie (Chmielna 17) dwa o d ­
czyty na temat fo to g ra fji m in jaturow ej. Prelegenci pp. A. F. Bauman i Sta- 
lony-Dobrzański z ilustrow ali swe odczyty przeszło 200-stu przezroczam i.

Wystawa Sztuki Fotograficznej w Stanisławowie urzędzona przez tam­
tejsze K o ło  Fotogra fów  A m atorów  przy Towarzystw ie Tatrzańskiem zgrom a­
dz iła  283 obrazy różnych autorów  z ca łe j Polski. Katalog zresztę bardzo 
p iękny i ilustrowany sześcioma obrazami, zawiera prócz nazwisk w yb itnych  
fo tog ra fików  polskich rów nież dużo nazwisk nowych. Jest to ob jaw  bardzo 
dodatn i, jeśli zważymy, że Polska fo tograficzna w ogó le  zamało ma praw ­
dz iw ie  wprawnych am atorów fo tog ra fji artystycznej.

Kom itetow i W ystaw y gra tu lu jem y serdecznie za naprawdę wspania ły 
katalog, m imo, że W ystawa sama m iała charakter w ięcej reg jonalny.

Katalog I Wszechsłowiańskiego Salonu Fotografji Artystycznej w Za­
grzebiu, Jugosław ja, rep roduku je  obraz „D z ia d " Stanisława Gierniaka z Po­
znania oraz „W iln o "  Tadeusza W ańskiego z Poznania. Prócz tego katalog 21



łen zawiera nazwiska 23 artystów z Polski, w tern k ilku  artystów  z Ukraiń­
skiego Towarzystwa Fotograficznego, Lwów, Reymonta 4.

Poza IX M iędzynarodow ym  Salonem Fotografik i w Polsce (Warszawa) 
Zak łady „E ro " w ystaw ia ły  swe p rodukty  na tegorocznych Targach Wschod­
nich we Lwowie oraz na Targach Wołyńskich w Równem, co dla porządku 
notujem y.

Jak w  latach ub ieg łych , tak i w tym roku firma Foto-G reger, Poznań, 
27 G rudnia 18, urządziła kilka kursów dla nowych adeptów fotografji. Pro­
gram poszczególnego kursu obe jm u je  stronę praktyczną, n iem niej jednak 
kierow any jest w stronę artystyczną. Kurs dale j obe jm u je  obsługę aparatu, 
fo togra fow an ie  krajobrazu, zdjęcia rodza jow e, portre tow e  przy św ietle 
sztucznem, oraz procesy labora tory jne : w yw o ływ an ie , kop jow an ie , p ow ięk ­
szanie, barw ienie, racjonalne nakle janie na kartony i do a lbum ów  i t. d. 
i w  końcu zarys k inem atografji amatorskiej.

Wszystko w zakresie początkującym  w yk łada  Zenon M aksym owicz. Za­
kończenie kursów w pierwszej p o ło w ie  kw ietn ia.

W  czasie od 18 lipca do 9 sierpnia 1936 odbędzie  się w Karlsbadzie 
I Międzynarodowy Salon Fotografji Artystycznej w Czechosłowacji. Adres: 
Rudolf Zb itek, Karlsbad, „K erag  Pałace". C. S. R.

XV Międzynarodowy Salon Fotografji Artystycznej w Brukseli odbędzie  
się od maja do października 1936. Termin 15 marca b. r., adres: E. Hof- 
mann, Bruxell, Rue Brogniez 154.

IV Międzynarodowy Salon Fotografji Artystycznej w Wiedniu. M aj—
Czerw iec 1936. Adres: W ien VIII, Alserstrasse 49.

Deklaracje na powyższe salony otrzym ać można za zwrotem  porta 
w Polskiem Towarzystw ie Fotograficznem , Warszawa, Chmielna 17.

Kalendarzyk kieszonkowy Ero 1936 daje poza istotną częścią ka lenda­
rzową tabe lę  naświetleń z zastosowaniem do p ły t i b łon  „E ro ", różne recepty 
na kąpie le  fo tograticzne, dale j zestawienie chem ika ljów  fotograficznych, spis 
zrzeszeń fotoam aforskich w  ca łe j Polsce oraz skorow idz pism fo togra ficz ­
nych wychodzących na terenie kraju (6).

Zaproszenie do przedpłaty na trzecią serję, (zeszyty VI— IX) w ydaw nic­
twa ilustrow anego Jana Bułhaka pod  ty tu łem  W ędrów k i Fotografa.

Nowa, trzecia serja W ędrów ek Fotografa, na którą ogłasza się obecnie 
p rzedp ła tę , składa się z następujących zeszytów:

Zeszyt VI. C z łow iek twórcą krajobrazu.
Zeszyt V II. Ruszczycowskie dożynki. (Bohdanów w Oszmiańszczyźnie).
Zeszyt V III— IX (podw ó jny ). Pejzaż W ilna.
Cena trzecie j serji W ęd rów ek Fotografa wynosi w p rzedp łac ie  wraz 

z przesyłką pocztow ą osiem z ło tych. Nadsyłający tę kw otę pod  adresem 
autora (J. Bułhak, W iln o , ul. O rzeszkowej 3) otrzym ają wszystkie cztery ze­
szyty trzecie j serji w  d rug ie j p o ło w ie  lu tego 1936 roku, poczem przedp ła ta  

2 2  będzie  zamknięta, a cena księgarska podwyższona.



„Przegląd Fotograficzny". Pod takim ty tu łem  ukazało się nowe pismo 
fo tograficzne dla am atorów wszystkich gałęzi fo tog ra fji, nie pom ija jąc nauk 
początkow ych (poradnia) oraz fo tog ra fji artystycznej.

Pismo dzięki dobranem u zespo łow i redakcyjnem u stanęło odrazu na 
bardzo wysokim  poziom ie.

W ita jąc nowy m iesięcznik fo tograficzny, życzym y mu z ca łego serca 
jaknajw iększego rozkw itu  i popularyzacji.

Adres: W ilno , ul. Bonifraterska 2— 4. Abonam ent roczny Z ł 4,80.
Odznaczenia na IX Międzynarodowym Salonie Fotografiki w Polsce.
Z ło te  m edale: Tadeusz W ański, Poznań, W e ir W . W . Cam illo  Ritter, 

A ng lja . Srebrne m edale: Stan. C ierniak, Poznań, Boi. Gardulski, Kraków, J. 
Kuczyński, Kraków, J. Stalony-Dobrzański, Warszawa, nadto przyznano je ­
szcze pięć srebrnych m edali fo togra fikom  zagranicznym.

M edale  b ronzow e: Kr. Chwościcka, Warszawa, D rzerżykra j-M orawski, 
Poznań, H. Olszański, Poznań, St. Szulc, Lublin, prócz tego przyznano m edale 
b ronzow e ośmiu artystom zagranicznym.

Dyplom y uznania o trzym ało  trzynastu fo tog ra fów  polskich, zaś siedem­
nastu zagranicznych.

Twórca aparatu „Leica" Oskar Sarnack nie żyje. Zm arł 15 I. 1936 r. 
w w ieku lat 57.

Prosimy zwrócić uwagę na ostatnią stronę o k ła dk i tego zeszytu.
Co o nas pisze „Polska Gazeta H and low a", (W arszawa): j
Z Poznania przez Gdynię do Jokohamy, (Japonja) i spowrotem.

Państwowy Instytut Eksportowy zorgan izow ał d rug i skolei konkurs p. n. 
„D o b ry  Eksport". Konkurs ten ma na celu dośw iadczalne sprawdzenie ce lo ­
wości opakowania i w ytrzym ałości na wszelkie zm iany i w p ły w y  atmosfe­
ryczne, eksportow anego towaru do kra jów  trop ika lnych.

Różnorodność eksponatów  eksportow ych uzupe łn ia ły  a rtyku ły  fo to ­
chemiczne W ytw ó rn i „E ro " w Poznaniu, jak: b ło ny , p ły ty , pap iery św ia tło ­
czułe i dozowane chem ikalja fo tograficzne.

Sześciomiesięczna podróż fabrykatów  „E ro " dała wprost rew elacyjne 
w yn ik i. Celem zbadania wytrzym ałości tow arów , które p rze by ły  trasę, z ło ­
żono równocześnie w magazynach portow ych  w G dyn i identyczne przesyłk i. 
Porównanie tow arów  po pow roc ie  z zam agazynowanem i w G dyni kon tr-p ró - 
bami, nie w ykaza ło  żadnej różnicy pom iędzy stanem p ie rw o tnym  a stanem 
po podróży. Próba ta dow odz i bezsprzecznie bardzo w ysokie j klasy w y ­
robów  „E ro ". N iew ątp liw ie  p rzyczyn iło  się to w znacznej m ierze do tak d o ­
skonałego zakonserwowania ich w okolicznościach w łaśnie dla tego rodzaju 
tow arów  bardzo niekorzystnych.

NASTĘPNY ZESZYT „ERO-FOTO“
UKAŻE SIĘ W POŁOWIE MAJA
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Towary, u lokow ane w kad łub ie  słałku na przeciąg 6 m iesięcy, p rze by ły  
drogę morskę 56,000 km: z G dyn i do Jokohamy poprzez szereg p o rłó w  p o ­
łudn iow ych  i spowrotem  do G dyni.

W zięwszy pod  uwagę bardzo p rym iływ ne  warunki a przedewszystkiem  
brak na statku jak ichko lw iek urzędzeń ochładzających, zrozum iem y d o n io ­
słość p rzeprow adzonego  doświadczenia, które jednocześnie w ykaza ło, że 
w yroby  „E ro '1 śm iało mogę w spó łzaw odn iczyć z czo łow em i fabrykatam i ob - 
cemi, a to pod  w zględem  trwałości na niekorzystne dzia łan ia atmosferyczne 
i nag łe  zmiany tem peratury.

Towarzystwo Miłośników Fotogratji w Poznaniu (prezes T. W ański) 
uchw aliło  dnia 24. X. 1935 r. now y statut, w  myśl k tó rego  Towarzystwo to 
opiera się obecnie na zasadach klubow ych. C złonkiem  Towarzystwa może 
zostać jedyn ie  silnie zaawansowany już m iłośnik fo tog ra fji. Towarzystwo, g ru- 
pujęc w sobie najw ybitn ie jszych fo tog ra fików  Poznania, skierow uje  swe w ys iłk i 
przedewszysikiem  na w ysyłan ie  obrazów  fo tograficznych na kra jow e i za­
graniczne wystawy, realizujęc w ten sposób swój ce l: p ie lęgnow an ie  fo to ­
gra fji jako  sztuki.

Zebrania odbyw a ję  się co czwartek m iędzy godz. 6 a 7 w iecz. w lokalu 
przy ul. 27 G rudnia 18 (Foto-G reger).

O utworzenie Wielkopolskiego Towarzystwa Fotograficznego w Po­
znaniu. W obec przem iany Tow. M ił. Fot. w  Poznaniu w zam knięty k lub  fo to ­
graficzny, g rono  am atorów  rzuciło  myśl stworzenia Towarzystwa, k tó reby g ro ­
m adziło  najm łodszych am atorów, służęc potrzebom  o g ó łu  i w tej myśli roz­
pisano następujęcę ankietę, kierujęc ję do o g ó łu  am atorów i sym patyków  
fo to g ra fji:

1. Czy g o tów  jest Pan(i) być cz łonkiem  W lkp . Tow. Fotogr. w Po­
znaniu?

2. Jaka wysokość składki m iesięcznej jest zdaniem Pana(i) m ożliwa 
i odpow iednia?

3. Czy cele Towarzystwa sę zdaniem Pana(i) wystarczajęce, czy też na­
leży je rozszerzyć i jak? (Stosownie do  podanych w ankiecie. Przyp. Red.)

O d pow iedz i prosim y kierować do Kom itetu O rgan izacyjnego W ie lko ­
po lsk iego  Tow. Fot. w  Poznaniu, Adm inistracja „W iadom ośc i Fotograficz­
nych , ul. 27 G rudnia 18, z podaniem  swego nazwiska i adresu, a to do dnia 
29 lu tego 1936.

Komitet Organizacyjny Wlkp. Tow. Fotogr. w Poznaniu
( ~ ) z * Pawłowski (— ) J. Rudnicki (— ) S. M ichalski (— ) H. M aciejew ski 

(— ) M . Sobiesiak (— ) Z. M aksym ow icz
(A nk ie ty  rozdaję wszystkie składy fo tograficzne w Poznaniu.)
Towarzystwo Geograficzne w Poznaniu zo rgan izow ało  14 listopada ub. 

r. w C olleg ium  Minus odczyt na temat: „S taw y w kra jobrazie  Tatrzańskim". 
O dczyt ten w yg ło s ił i z ilustrow ał w łasnemi zd jęciam i p. Dr. Jerzy M ło d z ie - 
jow ski. Kończąc odczyt, p re legen t p ow tó rzy ł po Karłow iczu : „Szanujcie  ci-



szę i majesłał g ó r". Słowa te jakże p iękne i potężne zostały niestety z igno ­
rowane przez człow ieka, k tó ry  tę dotychczasową ciszę zagłuszył budow ą 
ko le jk i na Kasprowy W ierch, niszcząc go na zawsze.

Słysząc to, p rzychodzi na myśl am atorow i fo tog ra fji nakaz nestora fo ­
tog ra fików  polskich Prof. Bułhaka: „w zyw am  was wszystkich do pracy nad 
utrwaleniem  naszego krajobrazu i w o łam : idźm y do ziemi, poznajm y zbliska 
je j n iew ys łow ione  p iękno i zachowajm y jego  obraz, zanim nie został zni­
szczony i zbezczeszczony" (Estetyka Światła, str. 40).

Pierwszy Konkurs Fotograficzny W ytw ó rn i „E ro "  zakończył się przyzna­
niem nagród następującym pracom :

I. n a g r o d a  za obraz „ K ł o s  y "  z jednoczesnem  wyróżnieniem  
pracy „ O ś n i e ż o n e  b e c z k i "  I g n a c e g o  W i e c z o r k a  z K r a ­
k o w a ,

II. n a g r o d a  za obraz „ S p i c h l e r z "  B r a t a  W a w r z y ń c a  
S z y m l e k a  z C h l u d o w a ,  p. Poznań,

III. n a g r o d a  za obraz „ M ł y n "  H e n r y k a  N o w a k a  
z G n i e z n a .

W y r ó ż n i e n i a  :
I. J. Urbański, Poznań („P e likan " i „M o ty l" ) ,
II. Zakład  Fotogr. „S ło ń ce ", H. Brachaczek, O strów  („Jędruś"),
III. Rosoł Edward, W odzis ław  Śl., („K w ia t d yn i"),
IV. M . Krzeczanowski, Dobrzyń („W y w ia d ").
N agrody w postaci m aterja łu  św ia tłoczu łego  „E ro " są już rozesłane p o ­

wyżej w ym ienionym  Autorom .
Równocześnie zwracamy uwagę Szan. C zyte ln ików  na II. Konkurs fo to ­

graficzny, og łoszony na innem miejscu n in ie jszego numeru.

Pamiętajcie, że do zdjęć zimowych 
najodpowiedniejsze są płyty

*ERO“ Super - Orto - Antihalo 20° Sch.
i błony

„ERO“ PRESTOCHROM 26° Sch.,
przyczem nie należy zapominać o żółtym filtrze.



FOTOGRAFIKA

(Myśli jakie mi się nasunęły po przeczytaniu nEstetyki Światła"  J. Bułhaka.)

Jedną z przyczyn, dla któ re j fo tog ra fików  jest w  Polsce tak m ało, jest 
niechęć am atorów do systematycznej pracy nad swojem i zdolnościam i.

Am atorzy zapom inają o tern, że opanowanie  techniki zdjęcia daje 
możność wykazania ich zdolności. Jednakże jest to ty lko  środkiem , któ rego 
celem pow inna być kultura estetyczna, odróżniająca artystę od pospo litego  
pstrykacza. G łów nym  więc celem szanującego się foto-am atora jest rozw i­
n ięcie drzemiących w nim zdolności artystycznego kom ponow ania  odrazu. 
Da się to na jła tw ie j uskutecznić w tedy, gdy  amator będzie  zdaw ał sobie spra­
wę z zachodzących w czasie fo togra fow an ia  w jego  umyśle procesów psy­
chicznych, bo będzie m óg ł św iadom ie dążyć do w ytkn ię tego  celu. Z chwilą 
g dy  ludzie przestają być naśladowcami n iew oln iczym i innych, a stają się 
samodzielnym i jednostkam i czują się samotnymi i starają się swoje walki 
wewnętrzne i uczucia przekazać innym. Sztuki są to mniej lub w ięcej udatne 
p róby przełam ania przeszkód i udostępnienia swoich uczuć innym 
lub zachowania ich dla siebie. Jest to jednak Syzyfowa praca niedająca 
się idealn ie  zrealizować. „ Język k łam ie g łosow i, a g łos myślom k łam ie", 
pisząc to myślał M ick iew icz o poezji, ale to  się odnosi także do sztuk 
plastycznych, które nie pozw ala ją  na idealne udostępn ienie  myśli swoich 
i uczuć innym. Przyczyną tego jest to, że te same obrazy czy wyrazy 
są związane u każdego człow ieka z innem uczuciem, bo są w iązane z tysią­
cem przeżyć, myśli i t. d., że nie mają bezw zg lędne j wartości. Doszliśmy do 
prostego napozór wniosku, że niema sztuki bez uczucia. W  fo to g ra fji tak jak 
w innych sztukach są dwa sposoby kom ponow ania  obrazu, przez uczucie 
i przez namysł, (naturalnie występują często form y pośrednie). Pierwszy 
sposób po lega na tern, że spotykam y w p rzyrodzie  temat, k tó ry wyzwala 
uczucie w nas uw ięzione i zostajemy opanowani przez pragn ien ie  przykucia 
do  fizycznych kszta łtów  naszych przeżyć psychicznych.

Stajemy się dzięki temu n iesłychanie czuli na wszelkie dysharm onje, tak 
jak dyrygen t k ierujący orkiestrą, bo kieru jem y orkiestrą odcien i i lin ji. Jeżeli 
nie możemy uniknąć w czasie zdjęcia pewnych b łę dó w , staramy się je napra­
w ić przy pom ocy retuszu lub przez techniki swobodne. —  Sposób d rug i jest 
ła tw ie jszy, ale mniej pew ny; przeczytaliśm y jakiś podręcznik i w iem y, że p o ­
stępując tak, a tak, uzyskamy dobre  w yn ik i; tw orzone w ten sposób zd ję ­
cie nie daje nam jednak przyjem ności, bo fo togra fow an ie  nie b y ło  naszą 
duchową potrzebą ty lko  środkiem  zabicia czasu.

W ięc doszliśmy do wniosku, że do  robienia artystycznych zd jęć p o ­
trzebne jest uczucie, które jakby jakiś flu id  zespala fo togra fu jącego  z tema­
tem, Potrzebne jest także opanowanie  strony technicznej zdjęcia. W szystkie 

2 6  zagadnienia techniczne pow inn iśm y rozw iązywać bezw iedn ie  tak jak w irtuoz,



któ ry  nie w ie jak w ydobyw a  tony z instrumentu, a całą uwagę skupia na 
w iernym  oddaniu  myśli autora. Technikę zdjęcia opanow u je  się przez 
wprawę, ale skąd wziąć uczucie? Uczucie jest dziś w  powszechnej pogardzie , 
bo jest n iepraktyczne w  życiu, w ięc nie staramy się je p ie lęgnow ać i roz­
w ijać. Tak być jednak nie pow inno; w  życiu można się k ierować rozumem, 
a w sztuce uczuciem, bo jedno  drugiem u nie przeszkadza.

N a jła tw ie j pobudz ić  w sobie uczuciowość przez uważne słuchanie mu­
zyki, naturalnie nie jazzu, bo to nie jest muzyka p i ę k n a ,  ale praw ­
dz iw ie  artystycznej m uzyki. W o g ó le  każde d z ie ło  sztuki, jeże li je  o d ­
czuwamy, rozw ija  w nas poczucie p iękna i rozbudza uśpione uczucie. 
W yzyskajm y tę siłę  o któ re j m ów i S łowacki w utworze p. t. „Testament m ó j" : 
zostanie po nim siła n iew idzia lna, „k tó ra  zjadaczy chleba —  w  a n io łó w  
p rze ro b i".

A  teraz za jm ijm y się, obecnie tak m odnym  tematem „ le ik o m a n ji"  (dy ­
skusja jest prowadzona z zawziętością, przypom inającą czasy Tomasza 
z Akw inu). Z w o lenn icy kamery k liszow ej tw ierdzą, że na m atówce na jła tw ie j 
jest kom ponow ać obraz. Napewno zd jęcie  w ykonane kamerą kliszową w y­
maga mniej popraw ek, jak zrob ione  kamerą z ce low nikiem , które j n iew y- 
m ienny ob jek tyw  (m ało kto może sobie pozw o lić  na te leob jek tyw ) i mały 
obraz w ce low niku, zmuszają amatora do rob ien ia  w iększej ilości zd jęć 
tego samego tematu, z których najlepsze w ybiera  przy pow iększeniu, tak, że 
kom ponow anie  zostaje podz ie lone  na raty.

Trudno jest udow odn ić , która metoda jest bardzie j uniwersalna i p ro ­
wadzi do lepszych w yn ików . Niech w ięc każdy fo togra fu je  jak mu w yg ó d - 
nie j, ale niech kom ponuje  sercem.

M. Milewski, Kołomyja

ODPOWIEDZI REDAKCJI

P. T. Lwowskie Tow. Fotograficzne, WP. M . Hoszowski, Lwów. Za kartę 
Panów dziękujem y. „E ro -F o fo " 2 wysłaliśm y w kilkunastu egzemplarzach. 
Numer p ierwszy tego  pisma jest w yczerpany. Następne zeszyty będą Pa­
now ie o trzym yw ali w prost z drukarni Ero, tak, jak zresztą wszystkie inne to ­
warzystwa fo togra ficzne w Polsce.

P. I, Redakcje pism fot. w Polsce. Uprzejm ie przepraszamy za nie 
umieszczenie om ów ień spow odu braku miejsca. Z rob im y to  w następnym 
zeszycie, prosim y jedyn ie  o numery recenzyjną,

WP. M. Grzegorski, Sosnowiec. A rty k u ły  Pana a ie nadają się do  pisma 
fo ł. Zwracamy je z osobnem pismem.



WP. Buc zer Adam, Nowy-Sącz. D iapozytyw y („E ro " i — 2° Sch.) kop ju - 
je się podobn ie , jak pap iery, jedyn ie  należy zastosować w yw oływ acz tw ardo 
pracujący. (V ide  kalendarz „E ro " 1936.)

WP. Kwaśniewski Edward, Poznań, A rtyku ł Pana ,.Aparaty i to togra fja  
m iniaturowa w św ietle k ry ty k i"  od łoży liśm y do wykorzystania. Dziękujem y 
i prosim y o dalsze.

WP. Dr. med. Czesław Zagórski, Lwów. Dziękujem y Panu Profesorowi 
za tak rzeczowe i g runtow ne opracow anie  naszej ankiety.

WP. Kelmysz, Łódź. Nadesłaną humoreskę umieścimy. Dziękujem y.
WP. Nachły Wincenty, Pielgrzymowice. Cieszymy się bardzo, że p o ro ­

b ił Pan tak dodatn ie  spostrzeżenia nad p ły tą  „G ra d io m o lla ", lecz nadesłane­
go  artyku łu  umieścić niestety nie możemy spow odu braku miejsca, tem w ięcej, 
że a rtyku ł ten jest n iezw ykle  obszerny.

WP. Dr. A. M. Wieczorek, Zakopane. Próby pap ie rów  wysłaliśm y i p ro ­
simy o zaop in jow anie  ich.

WP. Imiela Marjan, pchr. pilot, Bydgoszcz. O becnie  film  „P restochrom " 
jesl bez zarzutu, a świadczy o tern fakt, że stosuje go cała Polska, obdarzając 
W ytw órn ię  Ero n ie jednokro tn ie  pe łnem i słowami uznania. W ażnem jest je ­
dyn ie  to, by zdjęcia kra jobrazowe b y ły  w ykonyw ane z żó łtym  filtrem , no 
i ob fic ie  naświetlane.

WP. Prot. Poradowski S., Poznań. Błonę ,,Prestochrom " fabryka stale 
podda je  próbom  i jesteśmy przekonani, że nad pismem Pana nie prze jdz ie  
do porządku dziennego,

WP. Dr. Jan Sikorski, Kielce. Tak zwane „d ru ty  te leg ra ficzne" na f i l ­
mach są częstym objaw em  najzw ykle jszego tarcia taśmy o w a łk i kamery, i to 
przeważnie w  zdjęciach n iedośw ie tlonych, Radzimy zbadać w ałk i, w zgl. całą 
kamerę i stosować ob fity  czas naświetlenia zdjęć.

W ostatniej chwili. Kiedy zeszyt ten już w pe łn i druku, d ow ied z ie ­
liśmy się o trag icznej śmierci M jr. Tadeusza Bobrowskiego. W  zm arłym  traci 
polski świat fo togra ficzny dotychczasow ego i tak bardzo zasłużonego Prezesa 
Związku Polskich Zrzeszęń Fotograficznych i Polskiego Towarzystwa Foto­
graficznego.

Redakcja Ero-Foto łączy się w ża łob ie  z bratniem i pismami, a Polskiemu 
Towarzystwu Fotograficznem u w W arszawie śle wyrazy współczucia.

/ t,UKi - n  | "f h  Zj

Redakcja zastrzega sobie prawo zmian w rękopisach. Rękopisów na a rtyku ły  
drukow ane nie zwraca się. O d po w ie dz i na listy, n icopatrzone znaczkami na 

porto  zwrotne, udziela się w rubryce „O d p o w ie d z i R edakcji".

W ydaw ca: Wv*v<ornia Fotochemiczna „E ro ", Poznań, W ie lka  14.
2 ®  Redaktor odpow iedz ia lny : Zenon M aksym owicz, Poznań, 27. G rudnia 18.
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